
  
    
      
    
  


[image: ]
[image: ]
[image: ]
Ty­tuł ory­gi­na­łu: Go­ing Too Far 
 Wy­da­nie pierw­sze, Wy­daw­nic­two Ja­gu­ar, War­sza­wa 2012 
 Re­dak­cja: Ur­szu­la Prza­snek 
 Skład i ła­ma­nie: EKART 
 ISBN 978-83-7686-184-5 
 Co­py­ri­ght © 2009 by Jen­ni­fer Echols 
 Co­ver de­sign by Min Choi 
 Front co­ver pho­to­graph by Get­ty Ima­ges 
 Co­py­ri­ght for the Po­lish edi­tion © 2012 by Wy­daw­nic­two Ja­gu­ar 
 Książ­ka dla czy­tel­ni­ków w wie­ku 15 + 
 Ad­res do ko­re­spon­den­cji: 
 Wy­daw­nic­two Ja­gu­ar Sp. Jaw­na 
 ul. Ka­zi­mie­rzow­ska 52 lok.104 
 02-546 War­sza­wa 
 www.wy­daw­nic­two-ja­gu­ar.pl 
 Wy­da­nie pierw­sze w wer­sji e-book 
 Wy­daw­nic­two Ja­gu­ar, War­sza­wa 2012 
Skład wersji elektronicznej:
Virtualo Sp. z o.o.
[image: Virtualo Sp. z o.o.]
Spis treści
	Dedykacja
	Podziękowania
	1
	2
	3
	4
	5
	6
	7
	8
	9
	10
	11
	12
	13
	14
	15
	16
	17
	18
	19
	Miłość i inne zdarzenia losowe – fragment
	Przypisy

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Ca­thy i Vic­ki, 
 któ­re mnie na­mó­wi­ły

Po­dzię­ko­wa­nia
 Ser­decz­nie dzię­ku­ję mo­jej re­dak­tor­ce Jen­ni­fer Hed­dle, któ­ra wręcz zmu­sza­ła mnie do pi­sa­nia, kie­dy ogar­nia­ły mnie wąt­pli­wo­ści; Ca­ren John­son i  – jak zwy­kle – moim kry­ty­kom, Vic­to­rii Dahl i Ca­the­ri­ne Chant.
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– To naj­gor­szy ze wszyst­kich po­my­słów – oznaj­mi­łam Ery­ko­wi i po­cią­gnę­łam łyk piwa. – Ale zrób­my to.
 – Meg! – za­wo­ła­ła Tif­fa­ny, zdą­ży­łam już jed­nak wy­siąść z be­em­ki Ery­ka. Ener­gicz­nie ru­szy­łam przez ciem­ną po­la­nę w kie­run­ku mo­stu ko­le­jo­we­go, aż piwo chlu­snę­ło mi pod nogi z kar­to­no­we­go kub­ka.
 Eryk do­go­nił mnie tuż przy mo­ście. Chwy­cił dło­nią za kark i za­trzy­mał. Spoj­rze­li­śmy na sie­bie bez sło­wa. Kie­dy po­wie­dzia­łam mu, że Tif­fa­ny i Brian do­łą­czą do nas dziś wie­czo­rem, nie krył wście­kło­ści. Wie­dzia­łam dla­cze­go. Je­że­li nie bę­dzie­my sami, nie zro­bi­my tego. A je­że­li nie zro­bi­my, to po co się spo­ty­kać?
 Te­raz jed­nak wie­dzie­li­śmy, że to ni­cze­go nie zmie­nia. Wszy­scy czwo­ro by­li­śmy tak pi­ja­ni, że nie po­trze­bo­wa­li­śmy pry­wat­no­ści.
 Spoj­rza­łam na ską­pa­ną w świe­tle księ­ży­ca twarz Ery­ka i jego sta­ran­nie zmierz­wio­ne czar­ne wło­sy. Nie­złe z nie­go cia­cho. Pod­nie­ca­li­śmy się na­wza­jem. Wie­dzia­łam, że już za chwi­lę bę­dzie­my się pie­przyć na mo­ście ko­le­jo­wym. Szko­da tyl­ko, że nie­spe­cjal­nie za sobą prze­pa­da­li­śmy.
 Zer­k­nę­łam na dru­gi ko­niec mo­stu.
 – Nie jest aż tak dłu­gi, żeby te dzie­cia­ki mu­sia­ły zgi­nąć. Mo­gły prze­cież do­biec do któ­re­goś koń­ca, gdy tyl­ko usły­sza­ły nad­jeż­dża­ją­cy po­ciąg.
 – Chy­ba nie wie­rzysz w tę hi­sto­rię – sap­nął.
 – Psu­jesz za­ba­wę. Dla­cze­go więc chcesz tam wejść, sko­ro nie wie­rzysz w tę hi­sto­rię? To ża­den wy­czyn. Chy­ba że ty uwa­żasz to za nie­bez­piecz­ne.
 – Tam­tej dziew­czy­nie po pro­stu utkwił but na to­rach – po­wie­dział Brian, sta­jąc za nami. – Tak w każ­dym ra­zie mó­wią. A chło­pak zgi­nął, bo wró­cił, by jej po­móc.
 – To ta­kie ro­man­tycz­ne – za­gru­cha­ła Tif­fa­ny. I chy­ba na­praw­dę tak my­śla­ła; pierw­szy raz w ży­ciu wy­pi­ła trzy piwa i w tym sta­nie trud­no by­ło­by po­są­dzać ją o iro­nię.
 – A po­tem bum! – po­wie­dzia­łam. – To bar­dzo nie­bez­piecz­ne. Tak już le­piej. – Za­krę­ci­łam kub­kiem, aż piwo za­chlu­po­ta­ło. – Może na wszel­ki wy­pa­dek po­win­ni­śmy zdjąć buty.
 Zo­sta­wi­li­śmy buty pod ta­bli­cą „Wstęp wzbro­nio­ny!” i w skar­pet­kach ru­szy­li­śmy po pod­kła­dach ko­le­jo­wych w stro­nę środ­ka mo­stu – Eryk i ja, a za nami Tif­fa­ny z Bria­nem. Przez cien­ką ba­weł­nę skar­pet­ki czu­łam zim­ną, twar­dą po­wierzch­nię. Z każ­dym po­ko­na­nym me­trem po­wie­trze rów­nież wy­da­wa­ło się co­raz zim­niej­sze.
 Na­gle usły­sza­łam, że Tif­fa­ny po­ty­ka się, a po­tem głu­pa­wo chi­cho­cze. Brian pew­nie my­ślał, że ta noc bę­dzie jego. Od mie­się­cy mę­czył mnie na lek­cjach ma­te­ma­ty­ki, cich­cem wy­py­tu­jąc, jak wpro­wa­dzić zwią­zek z Tif­fa­ny na na­stęp­ny po­ziom. Po­wie­dzia­łam, że nie je­stem już z nią tak bli­sko. Zresz­tą z ni­kim nie by­łam bli­sko. Ale stwier­dził, że to nie ma zna­cze­nia. Chy­ba my­ślał, że je­stem eks­pert­ką w spra­wach sek­su.
 Cze­go się spo­dzie­wa­łam? Do­bre wie­ści szyb­ko się roz­cho­dzą.
 I w za­sa­dzie do­sta­wa­łam od Ery­ka to, cze­go chcia­łam. No i wy­glą­da­łam sto­sow­nie do swo­jej po­zy­cji. Jako je­dy­na na­sto­lat­ka w hrab­stwie Shel­by w sta­nie Ala­ba­ma mia­łam nie­bie­skie wło­sy i by­łam praw­dzi­wą spe­cja­list­ką od złe­go za­cho­wa­nia. Dzi­siaj wie­czo­rem tak­że za­ło­ży­łam wy­zy­wa­ją­cy T-shirt z głę­bo­kim de­kol­tem i z na­pi­sem „Pre­sja ró­wie­śni­ków”, ma­jąc na­dzie­ję, że za­chę­cę w ten spo­sób Ery­ka do ko­lej­nej sek­su­al­nej eska­pa­dy. Jak­by po­trze­bo­wał ja­kiejś za­chę­ty. W za­sa­dzie to sam za­chę­cał.
 Gdy do­szli­śmy do środ­ka mo­stu, zno­wu zła­pał mnie za szy­ję i pod­pro­wa­dził do ba­rier­ki. Nie prze­szka­dza­ło mi trzy­ma­nie za szy­ję, ale nie cier­pia­łam być ste­ro­wa­na. Od sil­ne­go za­pa­chu rdzy i smo­ły za­krę­ci­ło mi się w gło­wie. Wła­śnie mia­łam ode­pchnąć rękę Ery­ka, gdy ta zsu­nę­ła się na mój po­śla­dek, przy­ci­ska­jąc mnie do ba­rier­ki.
 Po­cią­gnę­łam na­stęp­ny łyk piwa. Dru­gą ręką chwy­ci­łam się za­rdze­wia­łych prę­tów i spoj­rza­łam w dół, na czar­ną ta­flę rze­ki, w któ­rej od­bi­jał się bla­dy księ­życ. Na brze­gu drze­wa kur­czo­wo cze­pia­ły się ścian wą­wo­zu, a ma­lut­kie, wio­sen­ne list­ki sre­brzy­ście lśni­ły w świe­tle księ­ży­ca. Lu­dzie mó­wi­li, że wi­dok z mo­stu jest pięk­ny, cho­ciaż tak na­praw­dę rzad­ko kto go oglą­dał. Mnie się uda­ło.
 Mo­gła­bym po­wie­dzieć, że te­raz wi­dzia­łam już wszyst­ko – oto Brian John­son, naj­lep­szy uczeń w szko­le, ka­pi­tan dru­ży­ny ma­te­ma­tycz­nej przy­ci­skał do ba­rier­ki mo­stu Tif­fa­ny Hart, re­dak­tor­kę szkol­nej kro­ni­ki, pry­mu­skę ma­ją­cą wy­gło­sić mowę po­że­gnal­ną. Miał dość ro­zu­mu, by przy­najm­niej od­sta­wić piwo. Ubie­rał się bez­na­dziej­nie – do­wód na to, że ro­dzi­ce nie po­zwa­la­li mu oglą­dać te­le­wi­zji. Ona była ubra­na nie­źle, cho­ciaż bar­dzo sta­ran­nie i bez nad­mier­ne­go od­sła­nia­nia cia­ła. Brian prze­su­nął dłoń­mi wzdłuż jej bo­ków, ostroż­nie zbli­ża­jąc się do ry­zy­kow­nych ob­sza­rów. Chcia­ło mi się śmiać, bo co chwi­la zer­kał w na­szą stro­nę, jak­by po­trze­bo­wał in­struk­cji.
 Tif­fa­ny spra­wia­ła wra­że­nie, że nie do­strze­ga jego nie­zdar­nych po­czy­nań.
 – Cze­mu te dzie­cia­ki nie sko­czy­ły z mo­stu? – spy­ta­ła na­gle, od­rzu­ca­jąc z twa­rzy blond loki. – Czy to głu­pie py­ta­nie?
 Była kom­plet­nie pi­ja­na. Za­czę­łam ża­ło­wać, że po­zwo­li­łam jej i Bria­no­wi, praw­dzi­wie nie­win­nym stwo­rze­niom, przy­łą­czyć się do mo­jej dzi­kiej za­ba­wy.
 – Je­ste­śmy bar­dzo wy­so­ko – po­wie­dział Brian to­nem pro­fe­so­ra z se­ria­lu „Gil­li­gan’s Is­land”1. – Ude­rze­nie w wodę z tej wy­so­ko­ści by­ło­by jak upa­dek na be­ton.
 – Ude­rze­nie przez po­ciąg też jest bo­le­sne – od­po­wie­dzia­łam. – Ale dziew­czy­nie utknął but, a chło­pak nie chciał jej zo­sta­wić, więc tak czy siak utknę­li.
 – Mó­wię wam, że ta hi­sto­ria nie może być praw­dzi­wa – stwier­dził Eryk. – Jaki kre­tyn dał­by się po­trą­cić przez po­ciąg tyl­ko dla­te­go, że jego dur­nej dziew­czy­nie utknął but? – I za­raz po tych sło­wach, któ­re świad­czy­ły, że nie ma naj­mniej­sze­go po­ję­cia, czym jest praw­dzi­wa mi­łość, po­wró­cił do ca­ło­wa­nia mo­jej szyi, ro­biąc mi przy tym ma­lin­kę.
 Mimo wszyst­ko pró­bo­wa­łam znaj­do­wać w tym przy­jem­ność. Zim­ny, mar­co­wy wiatr pie­ścił mi de­kolt. Wstrzą­snął mną dreszcz pod­nie­ce­nia. Od­chy­li­łam gło­wę, jesz­cze bar­dziej od­sła­nia­jąc szy­ję na jego po­ca­łun­ki.
 Chwy­ci­łam się go kur­czo­wo, jak­by był ko­łem ra­tun­ko­wym, któ­re prze­nie­sie mnie przez trzy ostat­nie mie­sią­ce li­ceum.
 Tyl­ko on trzy­mał mnie przy ży­ciu, oprócz wy­ciecz­ki do Mia­mi pod­czas prze­rwy wio­sen­nej od dziś za ty­dzień. Wiem, że to nie­wie­le. Za­mie­rza­łam żyć przez ten ty­dzień na peł­nych ob­ro­tach, co mia­ło mi wy­star­czyć do czerw­ca czy­li do koń­ca roku szkol­ne­go i prze­pro­wadz­ki do Bir­ming­ham, do col­le­ge’u. To za­le­d­wie dwa­dzie­ścia mi­nut au­to­stra­dą mię­dzy­sta­no­wą, ale przy­najm­niej nie będę tkwi­ła w tym mia­stecz­ku. Tym­cza­sem mia­łam sie­dem­na­ście lat, chło­pak chciał mnie prze­le­cieć na mo­ście ko­le­jo­wym, a ja czu­łam, że żyję.
 Na ra­zie.
 – Prze­stań. Ciiii. – Ode­pchnę­łam Ery­ka od mo­jej szyi.
 – Co jest? – spy­tał Brian, prze­krzy­ku­jąc chi­chot Tif­fa­ny.
 – Ciii. Ci­cho, Tiff. – Opar­łam się o za­rdze­wia­łą ba­rier­kę i wy­chy­li­łam nad czar­ną wodę, któ­ra fa­lo­wa­ła pod wpły­wem wia­tru, znie­kształ­ca­jąc od­bi­cie księ­ży­ca. Z uwa­gą wy­pa­try­wa­łam źró­dła ci­che­go war­ko­tu. – Sły­szy­cie?
 – Nie – od­parł Brian.
 Ser­ce ło­mo­ta­ło mi w pier­si. Nie­na­wi­dzi­łam być tą ostroż­ną, ale nic nie mo­głam na to po­ra­dzić. Spoj­rza­łam w głąb to­rów – nie za­uwa­ży­łam prze­ra­ża­ją­cych świa­teł nad­jeż­dża­ją­ce­go po­cią­gu. Spoj­rza­łam w dru­gą stro­nę. Tak­że ciem­ność. Po­sta­no­wi­łam od­sta­wić ku­bek z pi­wem i przy­tknąć ucho do szyn, aby spraw­dzić, jak na sta­rych we­ster­nach, czy nio­są ja­ki­kol­wiek dźwięk.
 Na­gle po­czu­łam strach.
 Eryk zno­wu mnie ob­jął i za­czął ugnia­tać mi cyc­ki. Zbyt moc­no.
 – Je­steś zja­ra­na – szep­nął tak, by Brian i Tif­fa­ny nie sły­sze­li. Na­wet nie­trzeź­wi by­li­by prze­ra­że­ni, sły­sząc coś o traw­ce.
 Mi­nę­ła już wpraw­dzie go­dzi­na, po­my­śla­łam, ale może to jesz­cze dzia­ła. Może mia­łam pa­ra­no­ję od zio­ła, a w do­dat­ku by­łam pi­ja­na.
 Nie wy­ja­śnia­ło to jed­nak ci­che­go brzę­cze­nia w mo­ich uszach.
 Na­gle po­la­na przy mo­ście roz­bły­sła nie­bie­ski­mi świa­tła­mi po­li­cyj­ne­go wozu.
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– Zejdź­cie z mo­stu na tę stro­nę – do­bie­gła znie­kształ­co­na przez me­ga­fon ko­men­da.
 Po­czu­łam, że Eryk sztyw­nie­je. Na nie­szczę­ście by­li­śmy bar­dzo do sie­bie po­dob­ni i dla­te­go przy­szedł nam do gło­wy ten sam po­mysł – na­tych­miast spoj­rze­li­śmy w stro­nę prze­ciw­le­głe­go krań­ca mo­stu. Ale gdy­by­śmy na­wet ucie­kli gli­nom, zo­sta­li­by­śmy bez sa­mo­cho­du i mu­sie­li­by­śmy iść wzdłuż to­rów do na­stęp­ne­go mia­stecz­ka albo przez las do na­stęp­ne­go mo­stu. W domu z pew­no­ścią cze­ka­ła­by już na nas po­li­cja, bo Brian i Tif­fa­ny wy­da­li­by nas, chcąc ra­to­wać swo­ją śred­nią ocen. A naj­gor­sze, że tata po­wie­dział­by, że bar­dzo zde­ner­wo­wa­łam mamę, bo po­zwo­li­łam jej my­śleć, że zo­sta­łam po­rwa­na, a nie tyl­ko aresz­to­wa­na.
 Poza tym mu­sia­łam zo­stać z Tif­fa­ny. Co praw­da nie ja wpa­ko­wa­łam ją w kło­po­ty, bo to ona przy­szła do mnie, pro­sząc się o nie. Z dru­giej jed­nak stro­ny nie mia­ła­by ich, gdy­bym się nie zgo­dzi­ła. A Brian na pew­no ją ole­je. Już po­słu­chał po­le­ce­nia glin i ru­szył po pod­kła­dach ko­le­jo­wych, zo­sta­wia­jąc Tif­fa­ny przy zim­nej, me­ta­lo­wej ba­rier­ce. Pew­nie li­czył na to, że zwol­nią go za do­bre za­cho­wa­nie. Nie ocze­ki­wa­łam wspar­cia ze stro­ny Ery­ka, ale po Bria­nie spo­dzie­wa­łam się cze­goś wię­cej.
 Wy­ję­łam z drżą­cej dło­ni Tif­fa­ny ku­bek z pi­wem i od­sta­wi­łam go wraz z moim na drew­nia­ny pod­kład. Gli­niarz pew­nie i tak już po­dej­rze­wał, że pi­li­śmy, ale głu­pio by­ło­by iść osten­ta­cyj­nie z pi­wem w ręku. Ob­ję­łam ją ra­mie­niem.
 – Chodź.
 – O Boże, o Boże, o Boże, o Boże.
 Po­szły­śmy za Ery­kiem. Na­gle Tif­fa­ny wy­cią­gnę­ła z kie­sze­ni ko­mór­kę i wci­snę­ła kla­wisz.
 – Do kogo dzwo­nisz? Do swo­je­go ad­wo­ka­ta? – Po­my­śla­łam, że mały żar­cik może ją roz­we­se­li.
 Nie tym ra­zem.
 – O Boże! – wy­krzyk­nę­ła. – Mamo – za­pisz­cza­ła do słu­chaw­ki. – Nic mi nie jest, wszyst­ko w po­rząd­ku, ale mam pro­blem. Mu­sisz przy­je­chać na po­ste­ru­nek po­li­cji za­brać mnie stam­tąd.
 – Tif­fa­ny, wy­łącz te­le­fon – roz­legł się me­ta­licz­ny głos.
 Na­tych­miast wci­snę­ła czer­wo­ną słu­chaw­kę, jak ktoś, kto przy­wykł do wy­ko­ny­wa­nia roz­ka­zów.
 – O Boże! – wrza­snę­ła. – On mnie zna!
 To było nie­co dziw­ne, ale nie nie­moż­li­we. W koń­cu miesz­ka­li­śmy w ma­łym mia­stecz­ku i naj­praw­do­po­dob­niej cho­dzi­ły­śmy do szko­ły z cór­ką tego gli­nia­rza.
 – I tak by się do­wie­dział, kim je­steś, gdy­by tyl­ko zaj­rzał w two­je pra­wo jaz­dy – po­wie­dzia­łam. – Co to za róż­ni­ca?
 – On po­wie moim ro­dzi­com!
 Bar­dzo praw­do­po­dob­ne. Już mia­łam jej przy­po­mnieć, że prze­cież sama za­dzwo­ni­ła do ro­dzi­ców, ale w tym wła­śnie mo­men­cie Brian do­szedł do koń­ca mo­stu.
 Z mro­ku wy­szedł umię­śnio­ny gli­niarz z woj­sko­wą fry­zu­rą. Do­sko­na­le było go te­raz wi­dać w świe­tle księ­ży­ca i krę­cą­ce­go się ko­gu­ta po­li­cyj­ne­go. Ten pod­stęp­ny drań mu­siał przy­je­chać z wy­łą­czo­ny­mi świa­tła­mi.
 Gli­niarz po­wie­dział coś do Bria­na, ten spu­ścił gło­wę i bez sło­wa wy­cią­gnął rękę, po­zwa­la­jąc się przy­kuć do ba­lu­stra­dy mo­stu. Na­stęp­nie po­słusz­nie roz­sta­wił nogi i po­zwo­lił się prze­szu­kać. Cho­le­ra, pew­nie pod­dał­by się re­wi­zji oso­bi­stej, gdy­by tam­ten tyl­ko za­żą­dał.
 Te­raz do koń­ca mo­stu do­tarł Eryk. Miał metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu, więc gli­niarz nie wy­da­wał się przy nim tak wiel­ki, ale Eryk był chu­dy, a gli­niarz zbu­do­wa­ny jak Matt Da­mon.
 Eryk tak­że po­zwo­lił się przy­kuć do ba­lu­stra­dy i prze­szu­kać, jed­nak w od­róż­nie­niu od Bria­na, cały czas rzu­cał obe­lga­mi, jak­by znał gli­nia­rza. Bar­dzo moż­li­we, bio­rąc pod uwa­gę to, co Eryk ostat­nio wy­czy­niał. Zresz­tą Ery­ka wszy­scy zna­li, po­nie­waż jego ta­tuś był wzię­tym ad­wo­ka­tem.
 Po­mo­głam Tif­fa­ny usiąść na to­rach i za­ło­ży­ły­śmy buty. Gli­niarz stał ty­łem do nas, więc nie sły­sza­łam, co mówi. Ale usły­sza­łam kła­mią­ce­go Ery­ka:
 – Nie je­stem na haju. My­ślisz, że kto­kol­wiek w mie­ście chciał­by mi coś sprze­dać? Bóg wie, że pró­bo­wa­łem. – A po­tem do­dał: – Przyj­ście tu­taj to był po­mysł mo­jej dziew­czy­ny.
 – Dzię­ki, dup­ku! – krzyk­nę­łam, uno­sząc kciu­ki do góry.
 – Do­brze, że ry­cer­skość jesz­cze nie umar­ła.
 – Prze­cież to był twój po­mysł – przy­po­mnia­ła mu Tif­fa­ny. Spoj­rza­ła na mnie, mru­żąc oczy. – Praw­da?
 – Nie roz­ma­wiaj­cie ze sobą. – Gli­niarz cią­gle mó­wił jak przez me­ga­fon, spo­koj­nie i chłod­no, z wy­raź­ną groź­bą w gło­sie. Po­tem wska­zał pal­cem na Tif­fa­ny. – Te­raz two­ja ko­lej.
 – O Boże. – Tif­fa­ny wsta­ła i po­de­szła do gli­nia­rza. Ob­ser­wo­wa­łam ją na wy­pa­dek, gdy­by się za­chwia­ła i mu­sia­ła­bym ją po­de­przeć. Przy­najm­niej spró­bo­wa­ła­bym, bo sama le­d­wo trzy­ma­łam się na no­gach.
 Ob­ser­wo­wa­łam rów­nież, czy gli­niarz nie jest ja­kimś zbo­czeń­cem, ale ani jej nie prze­szu­kał, ani nie przy­kuł do ba­lu­stra­dy. Po pro­stu skuł jej ręce za ple­ca­mi, po­tem chwy­cił za ło­kieć, po­pro­wa­dził do ra­dio­wo­zu i po­sa­dził na tyl­nym sie­dze­niu. Za­piął pas bez­pie­czeń­stwa i za­mknął drzwi. Tif­fa­ny cały czas za­wo­dzi­ła ci­cho: „O Boże, o Boże”.
 Wresz­cie przy­szła ko­lej na mnie.
 Zno­wu usły­sza­łam ci­che brzę­cze­nie. A może ono w ogó­le się nie skoń­czy­ło.
 Eryk i Brian na­gle się za­nie­po­ko­ili.
 – Ona ma mały pro­blem. Źle zno­si ogra­ni­cze­nie ru­chu – wy­ja­śnił Eryk gli­nia­rzo­wi. – Coś o tym wiem.
 – To do­bry po­wód, żeby nie pić al­ko­ho­lu, gdy się jest nie­peł­no­let­nim i nie na­ru­szać wła­sno­ści mia­sta – od­po­wie­dział gli­niarz, pod­cho­dząc do mnie.
 – Ona na­praw­dę ma z tym pro­blem, pa­nie wła­dzo – wtrą­cił Brian. – Ja nie pró­bo­wa­łem, ale w dzie­wią­tej kla­sie do­szło do wy­pad­ku.
 Za­sta­na­wia­łam się, czy Brian miał na my­śli ten przy­pa­dek, gdy nie mo­głam od­wią­zać nogi od nogi Ju­lii Me­adows po bie­gu trój­noż­nym na wu­efie, czy też dru­gi, gdy Todd Pem­ber­ton uwię­ził mnie mię­dzy pię­tra­mi w win­dzie dla nie­peł­no­spraw­nych.
 – Wstań – po­le­cił gli­niarz.
 – Je­że­li ona bę­dzie się opie­rać, nie chcę mieć z tego po­wo­du pro­ble­mów – stwier­dził Eryk. – Pa­mię­taj, że cię uprze­dza­łem.
 Jego sło­wa nie zro­bi­ły na gli­nia­rzu żad­ne­go wra­że­nia. Wsta­łam po­wo­li. Trzę­słam się bar­dziej niż Tif­fa­ny. Coś złe­go mia­ło się wy­da­rzyć. Za­mie­rzał mnie skuć. A może zła­mię się i za­cznę go bła­gać, żeby tego nie ro­bił.
 – Od­wróć się.
 Z moc­no wa­lą­cym ser­cem sta­nę­łam twa­rzą do wozu po­li­cyj­ne­go.
 Gli­niarz sta­nął za mną i zła­pał mnie za rękę w nad­garst­ku.
 – Mu­sisz zo­ba­czyć, jak to jest – po­wie­dział, a ja po­czu­łam jego cie­pły od­dech na szyi.
 – Wiem, jak to jest – szep­nę­łam.
 – Nie są­dzę. – Kaj­dan­ki otwo­rzy­ły się z me­ta­licz­nym brzę­kiem.
 – Niech pan po­słu­cha – po­wie­dzia­łam ner­wo­wo. Z lasu wy­ło­ni­ły się ko­lej­ne nie­bie­skie świa­tła i na po­la­nę wje­chał dru­gi ra­dio­wóz. Może przy­jazd po­sił­ków od­cią­gnie tego su­mien­ne­go funk­cjo­na­riu­sza od jego mi­sji. – Czy je­ste­śmy aż ta­kim za­gro­że­niem dla spo­łe­czeń­stwa? Czy to po pro­stu dzień, w któ­rym nie zda­rzy­ło się żad­ne prze­stęp­stwo? – Na po­la­nę wje­chał ogrom­ny wóz stra­żac­ki. Ni­sko zwi­sa­ją­ce ga­łę­zie ocie­ra­ły się o czer­wo­ne świa­tła po­jaz­du. – Albo nie wy­buchł ża­den po­żar – do­da­łam. Po­ja­wi­ła się ka­ret­ka po­go­to­wia. – Albo ni­ko­go nie do­padł ża­den udar. Dla­cze­go nie we­zwa­li­ście jesz­cze woj­ska?
 – My­śle­li­śmy, że będą po­trzeb­ni, kie­dy po­trą­ci was po­ciąg – wy­ja­śnił gli­niarz.
 – Jaki po­ciąg?
 Ci­che do­tych­czas brzę­cze­nie prze­szło w ło­skot i na­gle zza drzew wy­ło­ni­ły się świa­tła po­cią­gu. W cią­gu za­le­d­wie kil­ku se­kund lo­ko­mo­ty­wa zna­la­zła się na środ­ku mo­stu. Dwa kub­ki z pi­wem ude­rzy­ły o me­ta­lo­wą ba­rier­kę i po­le­cia­ły w dół, zni­ka­jąc w ciem­no­ści.
 Po kil­ku na­stęp­nych se­kun­dach lo­ko­mo­ty­wa mi­nę­ła nas. W tym mo­men­cie ma­szy­ni­sta włą­czył ogłu­sza­ją­cy klak­son. Przy­ku­ci do ba­rier­ki Eryk i Brian za­sło­ni­li uszy wol­ny­mi rę­ka­mi.
 Po­tknę­łam się, za­nim zda­łam so­bie spra­wę, że gli­niarz prze­kli­na i cią­gnie mnie za ło­kieć do ra­dio­wo­zu.
 Mi­nę­li­śmy ra­tow­ni­ków, wy­raź­nie roz­cza­ro­wa­nych fak­tem, że nie mają nic do ro­bo­ty.
 – O, McPher­son! – za­wo­łał Qu­in­cy, któ­re­go mia­łam oka­zję już kie­dyś po­znać. – Wie­dzia­łem, że będą z tobą kło­po­ty, wie­dzia­łem to już jak mia­łaś trzy­na­ście lat.
 – Sta­ra­łam się z ca­łych pie­przo­nych sił! – od­krzyk­nę­łam, za­nim gli­niarz we­pchnął mnie do sa­mo­cho­du i za­mknął drzwi.
 Po­cią­gnę­łam za klam­kę. Za­mknię­te.
 Nie pa­ni­kuj, upo­mnia­łam się w du­chu. Za­czę­łam rów­no­mier­nie od­dy­chać. Przy­najm­niej nie by­łam sku­ta. No i nie mo­głam prze­cież pa­ni­ko­wać przy Tif­fa­ny. Mak­sy­mal­nie wy­cią­gnę­ła pas bez­pie­czeń­stwa, po­ło­ży­ła się na boku i szlo­cha­ła.
 Po­ło­ży­łam so­bie na ko­la­nach jej gło­wę i od­gar­nę­łam z oczu mo­kre wło­sy.
 – Czy od­da­łaś już szkol­ną kro­ni­kę do dru­ku? Je­śli nie, mo­gła­byś do­dać coś do li­sty osią­gnięć pod moim zdję­ciem. Na przy­kład: „Uda­ło jej się spra­wić, że aresz­to­wa­no ab­sol­went­kę wy­gła­sza­ją­cą mowę koń­co­wą”.
 Po­cią­gnę­ła no­sem.
 – To nie jest śmiesz­ne, Meg. Mogą mi ode­brać mowę koń­co­wą. Mogą nam obu ode­brać sty­pen­dia uni­wer­sy­tec­kie.
 Szcze­rze wąt­pi­łam, by Uni­wer­sy­tet Ala­ba­ma w Bir­ming­ham śle­dził re­je­stry po­li­cyj­ne przy­szłych pierw­szo­rocz­nia­ków.
 – Na­wet nie po­tra­fią pra­wi­dło­wo na­pi­sać mo­je­go na­zwi­ska – od­po­wie­dzia­łam. – Do­sta­łam for­mu­la­rze re­je­stra­cyj­ne za­adre­so­wa­ne na pana Maka McRe­ar­so­na. Faj­nie by­ło­by, gdy­by dali mi miej­sce w aka­de­mi­ku i przy­dzie­li­li chło­pa­ka na współ­lo­ka­to­ra.
 Tak na­praw­dę w col­le­ge’u pla­no­wa­łam pra­co­wać, żeby móc opła­cić so­bie miesz­ka­nie. Nie chcia­łam miesz­kać w aka­de­mi­ku, gdzie obo­wią­zu­ją okre­ślo­ne go­dzi­ny od­wie­dzin, go­dzi­na po­li­cyj­na i wszę­dzie są ka­me­ry. Mia­łam dość do­mo­we­go Big Bro­the­ra, któ­re­go za­fun­do­wa­li mi ro­dzi­ce. A to dzi­siej­sze aresz­to­wa­nie wca­le nie po­lep­szy sy­tu­acji.
 Tif­fa­ny za­śmia­ła się i zno­wu po­cią­gnę­ła no­sem.
 – Po tym wszyst­kim będę po­trze­bo­wa­ła no­we­go chło­pa­ka.
 To praw­da. Te­raz, gdy Tif­fa­ny i Brian zo­sta­li aresz­to­wa­ni, ich rand­ki na polu gol­fo­wym z pew­no­ścią nie będą już ta­kie same.
 Z ło­sko­tem prze­ta­cza­ły się obok nas cy­ster­ny, plat­for­my i przy­ozdo­bio­ne graf­fi­ti wa­go­ny. Gli­niarz pod­szedł do chło­pa­ków, po­chy­lił się nad Bria­nem i po­wie­dział coś pod­nie­sio­nym gło­sem. Na­stęp­nie sta­nął przed Ery­kiem i zro­bił to samo. Przez za­mknię­te szy­by w ra­dio­wo­zie i huk prze­jeż­dża­ją­ce­go po­cią­gu nie sły­sza­łam jego słów, jed­nak są­dząc z wy­ra­zu twa­rzy Bria­na i Ery­ka, było to coś po­waż­ne­go. Je­den ze stra­ża­ków zro­bił na­wet krok w ich stro­nę, jak­by chciał in­ter­we­nio­wać, ale dru­gi gli­niarz po­ło­żył mu rękę na ra­mie­niu, wy­raź­nie go po­wstrzy­mu­jąc. Był tro­chę star­szy od tego, któ­ry nas aresz­to­wał. Nie w wie­ku przed­eme­ry­tal­nym, ale sta­now­czo zbyt sta­ry na pa­tro­lo­wa­nie ulic bez awan­su na de­tek­ty­wa.
 Po­ciąg chy­ba nie miał koń­ca. Mi­ga­ją­ce wa­go­ny spra­wi­ły, że za­krę­ci­ło mi się w gło­wie. Spoj­rza­łam na Tif­fa­ny, któ­ra wró­ci­ła do po­wta­rza­nia „O Boże”.
 – Wy­krę­ci­my się z tego, Tiff – za­pew­ni­łam ją. – I to na­wet bez więk­sze­go tru­du, zo­ba­czysz. Cho­ciaż dla­cze­go tyl­ko na chło­pa­ków krzy­czy, jak­by wy­łącz­nie oni się li­czy­li? Po­win­ny­śmy czuć się ura­żo­ne.
 – Więc idź i po­wiedz mu, że czu­jesz się ura­żo­na – wark­nę­ła Tif­fa­ny. – Niech przy­ku­ją cię do mo­stu.
 Po­cią­gnę­łam jesz­cze raz za klam­kę.
 – Drzwi są za­mknię­te – rzu­ci­łam żar­to­bli­wym to­nem, ale zno­wu za­czę­łam się trząść.
 – Nie po­win­nam tego mó­wić. – Tif­fa­ny usia­dła nie­zdar­nie i opar­ła mi gło­wę na ra­mie­niu. – Ty masz pro­blem z za­mknię­ciem. Cie­szę się, że to mnie za­ku­to w kaj­dan­ki, a nie cie­bie.
 Ja też, po­my­śla­łam, ale nie po­wie­dzia­łam tego. Uwa­ża­łam Tif­fa­ny za cho­dzą­cą i mó­wią­cą wer­sję Mi­cro­soft Excel, ale mia­ła wię­cej ser­ca, niż są­dzi­łam.
 Na­gle gli­niarz otwo­rzył drzwi i obie pod­sko­czy­ły­śmy, pew­nie jed­nak z kil­ku­se­kun­do­wym opóź­nie­niem z po­wo­du na­szych zwol­nio­nych od­ru­chów. Usły­sza­ły­śmy ha­łas po­cią­gu. Przez most prze­je­chał wła­śnie ostat­ni wa­gon. Pa­trzy­łam, jak tyl­ne świa­tła zni­ka­ją za za­krę­tem.
 Gli­niarz wbił się mu­sku­lar­nym cia­łem w fo­tel kie­row­cy i z hu­kiem za­trza­snął drzwi. Na­stęp­nie po­wie­dział kil­ka słów do CB-ra­dia, się­gnął po pod­kład­kę do pi­sa­nia i za­czął wy­peł­niać for­mu­la­rze. Ani razu nie spoj­rzał za sie­bie, przez kra­tę, za któ­rą umiesz­czo­no nas, nie­bez­piecz­ne kry­mi­na­list­ki. Kro­pel­ka potu spły­nę­ła po jego szyi.
 Ro­zej­rza­łam się za Ery­kiem i Bria­nem i zo­ba­czy­łam ich sie­dzą­cych na tyl­nym sie­dze­niu tego dru­gie­go ra­dio­wo­zu. Nie­po­trzeb­ny wóz stra­żac­ki i ka­ret­ka od­je­cha­ły już z wy­łą­czo­ny­mi świa­tła­mi.
 – Dla­cze­go pan się tak tym wszyst­kim przej­mu­je? – spy­ta­łam gli­nia­rza. – Czy to praw­da, że daw­no temu zgi­nę­ła tu para na­sto­lat­ków?
 – Praw­da – od­parł, nie pod­no­sząc wzro­ku. – I o mały włos wy nie zwięk­szy­li­ście o czte­ry licz­by ofiar.
 – Nie o czte­ry – od­po­wie­dzia­łam. – Gdy­bym utknę­ła na to­rach, z pew­no­ścią tyl­ko ja bym zgi­nę­ła. Mój chło­pak na­wet by nie kiw­nął pal­cem, żeby mi po­móc.
 – Nie­zły chło­pak. – Gli­niarz ry­so­wał duże zyg­za­ki w ru­bry­kach, któ­re nas nie do­ty­czy­ły. Pew­nie cho­dzi­ło o ka­ral­ność, za­trud­nie­nie lub tym po­dob­ne.
 – Jak nas tu­taj zna­leź­li­ście? – spy­ta­łam.
 – Po pro­stu nie mie­li­ście szczę­ścia. Strzeż­cie się Idów mar­ca2.
 Fala pa­ra­noi, któ­rą po­czu­łam już wcze­śniej na mo­ście, po­now­nie mnie za­la­ła. Był 15 mar­ca. Mój to­ną­cy mózg z tru­dem wy­pły­nął na po­wierzch­nię.
 Za­nim jed­nak zdą­ży­łam rzu­cić ja­kąś cel­ną uwa­gę, pi­ja­ny mózg Tif­fa­ny mu­siał roz­po­znać cy­tat z Szek­spi­ra.
 – Och, pan stu­dio­wał an­giel­ski? Ja też mam taki za­miar.
 – W tym sta­nie ni­cze­go nie bę­dziesz stu­dio­wać – od­po­wie­dział gli­niarz.
 Z tru­dem po­wstrzy­ma­łam się, żeby na nie­go nie wrza­snąć. Czy on nie wi­dzi, że Tif­fa­ny się boi? Je­że­li uzna, że jej stu­dia są za­gro­żo­ne, roz­klei się i wy­le­je mo­rze łez i piwa na to znisz­czo­ne wi­ny­lo­we sie­dze­nie. A on bę­dzie mu­siał po niej po­sprzą­tać. I bar­dzo do­brze.
 – Wszy­scy czy­ta­ją „Ju­liu­sza Ce­za­ra” w li­ceum – po­wie­dzia­łam na tyle gło­śno, żeby usły­szał. – Żeby zo­stać gli­ną, nie trze­ba koń­czyć col­le­ge’u. Bo i po co? Wy­star­czy umieć pro­wa­dzić wóz, tro­chę czy­tać i pi­sać. – Pa­trzy­łam, jak sta­wia iks w ko­lej­nej ru­bry­ce. – Albo i nie.
 – Prze­stań – szep­nę­ła Tif­fa­ny.
 Po­now­nie ob­ję­łam ją ra­mie­niem.
 – Czy może jej pan zdjąć kaj­dan­ki? – spy­ta­łam gli­nia­rza. – Rę­czę za nią.
 Wresz­cie na mnie spoj­rzał. Przed­tem nie zwró­ci­łam na nie­go więk­szej uwa­gi, te­raz jed­nak, pew­nie dla­te­go, że al­ko­hol ze mnie już wy­pa­ro­wał lub opa­dła ad­re­na­li­na, po raz pierw­szy zo­ba­czy­łam jego oczy – pięk­nie opra­wio­ne w pro­sto­ką­cie wstecz­ne­go lu­ster­ka. Mia­ły dziw­ny, ciem­no­brą­zo­wy ko­lor. Na­po­tkaw­szy moje spoj­rze­nie, spu­ścił wzrok na for­mu­larz.
 – Cze­mu nie? – spy­ta­łam. – Czu­je się pan za­gro­żo­ny? Taki wiel­ki, sil­ny gość jak pan?
 W koń­cu od­wró­cił się i spio­ru­no­wał mnie wzro­kiem. Wresz­cie jed­na ze zło­śli­wych uwag tra­fi­ła do celu. Nie mia­łam wąt­pli­wo­ści – on czuł się za­gro­żo­ny. Ale dla­cze­go, u dia­bła?
 – Auć! – za­wy­łam, bo Tif­fa­ny uszczyp­nę­ła mnie w ty­łek.
 Gli­niarz wy­siadł i otwo­rzył drzwi od stro­ny Tif­fa­ny. Wy­krę­ci­ła się ty­łem do nie­go, a on przy­klęk­nął, by roz­piąć kaj­dan­ki.
 – Ci chłop­cy my­ślą tyl­ko o tym, by do­brać się wam do maj­tek – po­wie­dział. – Zda­je­cie so­bie z tego spra­wę? – Mó­wił chy­ba do Tif­fa­ny, bo na mnie na­wet nie spoj­rzał.
 W koń­cu jed­nak po­pa­trzył mi w oczy, lecz za­raz po­wró­cił do kaj­dan­ków.
 – To nie­praw­da – od­po­wie­dzia­ła Tif­fa­ny.
 Ja­sne, że praw­da. Ale ona o tym nie wie­dzia­ła i nie był to naj­lep­szy czas, aby ją uświa­da­miać.
 – Skąd pan wie, że to nie my pró­bo­wa­ły­śmy do­brać się im do maj­tek? – spy­ta­łam.
 Gli­niarz prze­stał gme­rać przy kaj­dan­kach i za­ga­pił się na mnie.
 Za­wo­dze­nie Tif­fa­ny: „O Boże, o Boże” prze­ro­dzi­ło się te­raz w: „Za­mknij się, za­mknij się”.
 – Przez tę two­ją nie­wy­pa­rzo­ną gębę wpa­ku­jesz sie­bie i przy­ja­ciół­kę w jesz­cze więk­sze kło­po­ty, i to tyl­ko po to, by mieć ostat­nie sło­wo – stwier­dził gli­niarz.
 – Nie­któ­rzy po pro­stu nie wie­dzą, kie­dy się za­mknąć – po­wie­dzia­łam.
 – Za­mknij się! – jęk­nę­ła Tif­fa­ny.
 Uzna­łam, że to do­bra rada. Gli­niarz otwo­rzył wresz­cie kaj­dan­ki. Tif­fa­ny jęk­nę­ła i roz­tar­ła obo­la­łe nad­garst­ki. Wte­dy on za­trza­snął drzwi, ob­szedł ra­dio­wóz i otwo­rzył drzwi z mo­jej stro­ny.
 – Wy­sia­daj.
 Wy­gra­mo­li­łam się i sta­nę­łam obok nie­go, usi­łu­jąc się nie sku­lić, gdy trza­snął drzwia­mi. Zmie­rzył mnie spoj­rze­niem od stóp do gło­wy. Chy­ba szy­ko­wał się po­dob­ny ochrzan, jaki do­sta­li Eryk i Brian.
 A może nie. Jego wzrok za­trzy­mał się na chwi­lę na mo­jej ko­szul­ce z na­pi­sem „Pre­sja ró­wie­śni­ków”, czy ra­czej na moim de­kol­cie. Teo­re­tycz­nie mo­gło to za­dzia­łać na moją ko­rzyść. Ale ja nie chcia­łam lub nie by­łam w sta­nie wy­ko­rzy­stać sy­tu­acji. Od­wró­ci­łam wzrok, aby spraw­dzić, czy wóz star­sze­go gli­nia­rza wciąż stoi kil­ka me­trów da­lej, i upew­nić się, że tam­ten nie zo­sta­wi mnie swo­je­mu ko­le­dze na nie­pro­szo­ną seks przy­go­dę.
 W koń­cu ode­rwał wzrok od mo­jej ko­szul­ki i spoj­rzał mi w oczy. Pew­nie spraw­dzał, czy mam roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce. Mo­głam mieć je­dy­nie na­dzie­ję, że upły­nę­ło już wy­star­cza­ją­co dużo cza­su, żeby źre­ni­ce wró­ci­ły do nor­mal­nej wiel­ko­ści. Spoj­rza­łam wprost na nie­go, jak­bym nie mia­ła nic do ukry­cia.
 Kiw­nął gło­wą w kie­run­ku Tif­fa­ny sie­dzą­cej w sa­mo­cho­dzie.
 – Ile ona wy­pi­ła?
 – Niech pan da jej spo­kój, do­bra? Wiem, że jest za­la­na w tru­pa, ale to jej pierw­szy raz. I jej pierw­szy al­ko­hol w ży­ciu.
 – Mhm – mruk­nął. Dzię­ki Bogu uwie­rzył mi. Chy­ba wy­ba­wi­łam Tif­fa­ny z opre­sji. – A co z tobą?
 – Z mną? – Za­śmia­łam się. – Je­stem win­na.
 Kiw­nął gło­wą.
 – A co z zio­łem?
 Po­czu­łam ude­rze­nie go­rą­ca. Może jed­nak ble­fo­wał?
 – Z ja­kim zio­łem?
 Oparł pię­ści na bio­drach i prze­chy­lił na bok gło­wę. Żywa ilu­stra­cja ha­sła „scep­ty­cyzm”.
 – Może nie cho­dzi­łem do col­le­ge’u – po­wie­dział – ale by­łem w aka­de­mii po­li­cyj­nej.
 Sło­wa „aka­de­mia po­li­cyj­na” wy­po­wie­dział tak do­bit­nie, jak­by to był ja­kiś obco brzmią­cy ter­min. Po­my­śla­łam, że sam z sie­bie się śmie­je. Też mia­łam ocho­tę się ro­ze­śmiać, ale nie czu­łam się zbyt pew­nie, by so­bie na to po­zwo­lić.
 – A ty my­ślisz, że co ro­bi­my w aka­de­mii po­li­cyj­nej? – spy­tał. – Sur­fu­je­my dla przy­jem­no­ści po ne­cie?
 – Szcze­rze mó­wiąc, nig­dy się nad tym nie za…
 – Wiesz, że twój chło­pak zo­stał wy­rzu­co­ny z Au­burn za roz­pro­wa­dza­nie traw­ki w aka­de­mi­ku? – po­wie­dział.
 – Dla­te­go się z nim uma­wiam.
 – Chcia­łaś do­stać od nie­go tro­chę zio­ła.
 – Nie o to cho­dzi. Po pro­stu Eryk jest w moim ty­pie.
 – Eryk jest… – Urwał i skrzy­wił się. Po­tem spró­bo­wał po­now­nie. – Je­steś i…
 Wy­raź­nie miał za­miar na­zwać mnie idiot­ką. Nie mo­głam się z tym kłó­cić, bio­rąc pod uwa­gę obec­ną sy­tu­ację, ale za­sko­czy­ło mnie, że mówi mi to gli­niarz. No, pra­wie po­wie­dział.
 – No kim? – pod­pusz­cza­łam go.
 Po­krę­cił gło­wą.
 – Nic do tych sie­dem­na­sto­lat­ków nie do­cie­ra. My­ślą, że są nie­śmier­tel­ni. Nie słu­cha­ją. Mu­szą się prze­ko­nać na wła­snej skó­rze.
 – Prze­ko­nać o czym?
 Wes­tchnął, wy­dmu­chu­jąc po­wie­trze przez nos.
 – Za­nim ścią­gną­łem was z mo­stu, zer­k­ną­łem do sa­mo­cho­du two­je­go chło­pa­ka. Zna­la­złem tam czte­ry bu­tel­ki piwa. Nie mogę cię do tego zmu­sić, ale bądź ze mną szcze­ra, a może nie zro­bi­my two­je­mu chło­pa­ko­wi te­stu na obec­ność nar­ko­ty­ków. Wiesz, że gdy­by­śmy to zro­bi­li, po­sta­wi­li­by­śmy mu za­rzut pro­wa­dze­nia sa­mo­cho­du pod wpły­wem nar­ko­ty­ków.
 Z pew­no­ścią by to zro­bi­li. Opar­łam się o zim­ny sa­mo­chód, aby po­czuć się pew­niej, i spoj­rza­łam na zgar­bio­ne ra­mio­na Ery­ka sie­dzą­ce­go w dru­gim ra­dio­wo­zie. W za­sa­dzie cho­dzi­łam z nim, je­śli moż­na to tak na­zwać, za­le­d­wie od kil­ku ty­go­dni. Wró­cił do ro­dzin­ne­go domu „po­ukła­dać so­bie wszyst­ko w gło­wie” (to zna­czy: pa­lić dużo traw­ki) po wspo­mnia­nym już usu­nię­ciu z in­sty­tu­cji szkol­nic­twa wyż­sze­go.
 Zna­łam go jed­nak wy­star­cza­ją­co do­brze, by prze­wi­dzieć, jaka bę­dzie jego re­ak­cja. Je­śli go wy­dam i bę­dzie miał przez to kło­po­ty, wy­zwie mnie od głu­pich dzi­wek. Je­śli nic nie po­wiem, zro­bią mu ba­da­nie mo­czu i bę­dzie miał jesz­cze więk­sze kło­po­ty. I też wy­zwie mnie od głu­pich dzi­wek.
 – Tyl­ko ja i on – rzu­ci­łam bez za­sta­no­wie­nia. – Tif­fa­ny i Brian nic o tym nie wie­dzie­li. Od­bi­ło­by im kom­plet­nie. Wy­pa­li­li­śmy to, za­nim na nich wpa­dli­śmy. By­li­śmy z Ery­kiem upa­le­ni i głod­ni, po­szli­śmy więc do McDo­nald’sa na Big Maca. Tam spo­tka­łam Tif­fa­ny w to­a­le­cie. Mu­sia­łam być już moc­no pi­ja­na, gdy za­czę­ła mó­wić, że w przy­szłym ty­go­dniu je­dzie na wy­ciecz­kę uczniów ostat­niej kla­sy, a nig­dy jesz­cze nie wy­pi­ła na­wet jed­ne­go drin­ka. Bała się, że wyj­dzie na na­iw­niacz­kę. A ja na to: „Och, bie­dacz­ko. Mogę ci ku­pić piwo”. Brian nie pije, ale też się z nami sku­mał. Pew­nie z po­wo­dów, o któ­rych wcze­śniej pan wspo­mniał.
 – Mhm – mruk­nął gli­niarz.
 – To było dzia­ła­nie pod wpły­wem im­pul­su. Tif­fa­ny nig­dy by tego nie zro­bi­ła, gdy­by mia­ła czas się za­sta­no­wić. A ja nie zro­bi­ła­bym tego, gdy­bym nie była upa­lo­na. Nie we­szli­by­śmy na most. To było kom­plet­nie nie­prze­my­śla­ne.
 Sta­ra­łam się oce­nić jego re­ak­cję. Nie po­tra­fi­łam. Ciem­ne oczy mo­gły się rów­nie do­brze ze mnie śmiać albo za­sta­na­wiać się, jak będę wy­glą­da­ła, gdy wyj­dę z wię­zie­nia, by za­si­lić sze­re­gi eme­ry­tów.
 – In­te­re­su­ją­ce – po­wie­dział. – Zła­ma­łaś dzi­siaj mnó­stwo prze­pi­sów.
 Wy­raź­nie na­śmie­wał się ze mnie.
 – W ta­kim ra­zie może je wy­mie­ni­my, co? – rzu­ci­łam od nie­chce­nia. – Bę­dzie świet­na za­ba­wa. Wtar­gnię­cie na te­ren za­ka­za­ny. Po­sia­da­nie ma­ri­hu­any. Ku­po­wa­nie al­ko­ho­lu, cho­ciaż je­stem nie­let­nia. Co jesz­cze? Po­zo­sta­wa­nie w sta­nie wska­zu­ją­cym na spo­ży­cie, wa­łę­sa­nie się, nie­le­gal­ne zgro­ma­dze­nie. De­pra­wa­cja ma­ło­let­nich. Za­raz, za­raz, ale czy moż­na de­pra­wo­wać ma­ło­let­nich, je­śli sa­me­mu jest się ma­ło­let­nim?
 – Ty mi to po­wiedz. No­sisz ko­szul­kę z na­pi­sem „Pre­sja ró­wie­śni­ków”.
 A więc za­uwa­żył.
 – Tak, wi­dzia­łam, jak pan pa­trzy na moją ko­szul­kę – po­wie­dzia­łam, aby spraw­dzić, co jesz­cze za­uwa­żył.
 No tak. Jego bla­da twarz i szy­ja ob­la­ły się czer­wie­nią.
 By­łam szcze­rze prze­ra­żo­na. Przez lata ob­ser­wo­wa­łam w te­le­wi­zji, jak za­cho­wy­wa­li się męż­czyź­ni mó­wią­cy o Tay­lor Swift3 i Mi­ley Cy­rus4 i wy­ni­ka­ło z tego, że czter­dzie­sto­let­ni pa­no­wie in­te­re­su­ją się na­sto­lat­ka­mi. Ale nie przy­szło­by mi do gło­wy, że po­do­bać się może tak­że nie­bie­sko­wło­sa na­sto­lat­ka. Cóż, o gu­stach się nie dys­ku­tu­je.
 Tym­cza­sem ten gli­niarz pra­co­wał cięż­ko o 11:30 w nocy, by za­pew­nić byt żo­nie i czter­na­ścior­gu dzie­ciom, i od­ma­wiał so­bie wszyst­kie­go, chcąc za­osz­czę­dzić pie­nią­dze na nowy bla­sza­ny skła­dzik do prze­cho­wy­wa­nia ko­siar­ki do tra­wy. A ja pa­ra­do­wa­łam przed sa­mym jego no­sem z cyc­ka­mi na wierz­chu. To na­praw­dę nie była jego wina, że się ga­pił.
 Zno­wu sap­nął przez nos. Ru­mie­niec po­wo­li ustą­pił i fa­cet zno­wu pa­no­wał nad sobą.
 – Nie jest ci przy­kro?
 Tak, ża­ło­wa­łam, że od­cią­gnę­łam go od żony na te dwie se­kun­dy. Ale le­piej tego nie mó­wić.
 – Prze­pra­szam, że aresz­to­wał pan Tif­fa­ny. I jesz­cze za to, że aresz­to­wał pan Bria­na. – By­łam wście­kła, że zo­sta­wił Tif­fa­ny, ale ura­to­wał mnie przed kaj­dan­ka­mi, bez ukry­tych mo­ty­wów wy­krę­ce­nia z jesz­cze więk­szych kło­po­tów jak Eryk. – Czy mam też ża­ło­wać, że się zja­ra­łam?
 – Nie ża­łu­jesz, że omal nie zgi­nę­łaś?
 – Ale prze­cież nie zgi­nę­li­śmy.
 – Nie­wie­le bra­ko­wa­ło – rzu­cił z wście­kło­ścią. Te­raz już krzy­czał na mnie tak jak wcze­śniej na Ery­ka i Bria­na. – Czy by­li­ście aż tak pi­ja­ni, że nie wi­dzie­li­ście po­cią­gu? – Wy­glą­dał, jak­by zno­wu chciał mi przy­ło­żyć. Sku­li­łam się i cze­ka­łam.
 Zmie­nił jed­nak zda­nie. Za­milkł i cof­nął się.
 Po­tem od­wró­cił się w stro­nę mo­stu i za­pa­trzył w ciem­ność. Ja nie się­ga­łam wzro­kiem da­lej niż do ta­bli­cy z na­pi­sem „Wstęp wzbro­nio­ny”. Na gli­nia­rzu ten most mu­siał ro­bić szcze­gól­ne wra­że­nie. Zu­peł­nie jak­by go wi­dział na­wet w ciem­no­ści.
3
W dro­dze na po­ste­ru­nek gli­niarz roz­ch­mu­rzył się nie­co. A może spra­wi­ło to ra­dio, w któ­rym nada­wa­no Bec­ka. My­śla­łam, że gli­niarz bę­dzie je­chał w kom­plet­nej ci­szy, by nic nie od­cią­ga­ło go od za­przy­się­żo­nych obo­wiąz­ków. Albo że bę­dzie ra­czej słu­chał mu­zy­ki co­un­try. A może to ostat­ni wię­zień prze­łą­czył ra­dio dla żar­tu na po­po­wą sta­cję Bir­ming­ham.
 Tif­fa­ny drze­ma­ła opar­ta o mnie i tyl­ko pas bez­pie­czeń­stwa chro­nił ją przed zsu­nię­ciem się na pod­ło­gę. Ja też by­łam sen­na. Roz­mo­wa z gli­nia­rzem po­zba­wi­ła mnie resz­tek sił, a do tego war­kot sil­ni­ka dzia­łał usy­pia­ją­co. Mimo to trzy­ma­łam się środ­ka sie­dze­nia. Po­chy­li­łam się nad Tif­fa­ny i od­gar­nę­łam jej wło­sy z twa­rzy. W ten spo­sób mo­głam oszu­kać gli­nia­rza i trzy­mać środ­ko­wy pas bez­pie­czeń­stwa na ko­la­nach, bez za­pi­na­nia go. Nig­dy nie uży­wa­łam pa­sów. Jaz­da mo­to­cy­klem po­zwa­la­ła unik­nąć tego pro­ble­mu, w do­dat­ku była znacz­nie tań­sza.
 Tif­fa­ny po­trzą­snę­ła gło­wą i wy­pro­sto­wa­ła się.
 – Meg, wiesz, kim my je­ste­śmy? – spy­ta­ła, nie otwie­ra­jąc oczu.
 – Kry­mi­na­list­ka­mi? – za­su­ge­ro­wa­łam.
 – Tak, ale czym jesz­cze?
 – Zbrod­niar­ka­mi?
 – Nie, je­ste­śmy ze­ra­mi!
 W lu­ster­ku wstecz­nym zo­ba­czy­łam uśmiech na twa­rzy gli­nia­rza. Naj­wy­raź­niej bar­dziej po­lu­bił Tif­fa­ny niż mnie.
 Tiff otwo­rzy­ła oczy i też za­uwa­ży­ła ten jego uśmiech.
 – Czy pan tak­że my­śli, że je­ste­śmy ze­ra­mi? – spy­ta­ła.
 – Tak, ale nie na dłu­go.
 – Chcę, żeby pan wie­dział, że do­sta­łam dziś na­ucz­kę. Do­wie­dzia­łam się o so­bie kil­ku rze­czy. Bar­dzo złych rze­czy.
 Po­gła­ska­łam ją uspo­ka­ja­ją­co po udzie. Ja ni­cze­go się o so­bie nie do­wie­dzia­łam. Wszyst­kie te złe rze­czy do­brze już po­zna­łam.
 – Two­ja przy­ja­ciół­ka po­wie­dzia­ła, że to był twój pierw­szy kon­takt z al­ko­ho­lem – po­wie­dział gli­niarz.
 – O nie – od­par­ła.
 – To był twój pierw­szy kon­takt – po­wie­dzia­łam przez zęby.
 – Nie chcę kła­mać panu po­li­cjan­to­wi – oznaj­mi­ła, pro­stu­jąc się. – La­tem ze­szłe­go roku po­je­cha­łam z bab­cią do An­glii i wy­pi­łam pusz­kę shan­dy, piwa zmie­sza­ne­go z le­mo­nia­dą. Ku­pi­łam to w au­to­ma­cie z colą. Bab­cia po­wie­dzia­ła, że nic się nie sta­ło. Oczy­wi­ście, my­li­ła się.
 – Ude­rzy­ło ci do gło­wy?
 – Nie wiem. Zja­dłam do tego wiel­ką por­cję ryby z fryt­ka­mi.
 Po­li­cjant ro­ze­śmiał się, uka­zu­jąc do­łecz­ki w po­licz­kach.
 Spró­bo­wa­łam go za­ga­dać.
 – Oglą­da pan w te­le­wi­zji se­rial „Gli­ny”?
 – Uwiel­biam go – od­po­wie­dział. – To jak moje ży­cie, tyl­ko bez nud­nych ka­wał­ków.
 – A „Reno 911”?
 – Też. Ten se­rial jest chy­ba bar­dziej bli­ski praw­dy niż „Gli­ny”. Przy­najm­niej w tym mia­stecz­ku. – Za­par­ko­wał przed wię­zie­niem/są­dem/ra­tu­szem, obok mi­ni­va­na mamy Tif­fa­ny.
 – Po­siedź­cie jesz­cze chwi­lę spo­koj­nie, moje pa­nie. – Wy­siadł, za­mknął drzwi i po­wie­dział coś do star­sze­go gli­nia­rza sie­dzą­ce­go w dru­gim ra­dio­wo­zie, z Bria­nem i Ery­kiem na tyl­nym sie­dze­niu.
 Eryk po­wie­dział coś do mnie przez szy­bę. Nie wy­glą­da­ło to do­brze. Po­tem wal­czył przez chwi­lę ze sku­ty­mi z tyłu rę­ko­ma. W koń­cu znik­nął z pola wi­dze­nia, a po chwi­li po­ka­zał rękę z wy­su­nię­tym środ­ko­wym pal­cem.
 Zwró­ci­łam na to uwa­gę Tif­fa­ny.
 – Cie­szę się, że nie idę na bal. Te­raz mógł­by mnie olać.
 Tif­fa­ny po­tar­ła skroń.
 – To go za­proś. Po­szli­by­śmy we czwór­kę. Mo­żesz so­bie wy­obra­zić, do­kąd za­bra­li­by nas na ko­la­cję?
 – Do McDo­nald’sa – od­po­wie­dzia­łam z prze­ko­na­niem.
 Dru­gi gli­niarz już wy­cią­gał Ery­ka i Bria­na z sa­mo­cho­du.
 Wia­do­mość, któ­rą Eryk pró­bo­wał mi przed chwi­lą prze­ka­zać, roz­brzmia­ła na­gle na ca­łym par­kin­gu i od­bi­ła się echem od bu­dyn­ku.
 – Po­wie­dzia­łaś mu o tra­wie. On ble­fo­wał, ty głu­pia dziw­ko!
 – No, no! Nie­ład­nie tak mó­wić. – Do­my­śla­łam się, że da­łam się pod­pu­ścić i wy­rzu­ca­łam so­bie ten brak re­flek­su. Trze­ba było ja­koś za­cho­wać twarz w pier­dlu.
 Nasz gli­niarz na­wet na mnie nie spoj­rzał. By­łam dla nie­go je­dy­nie ko­lej­nym ka­pu­siem.
 – Nie wol­no wam ze sobą roz­ma­wiać – po­wie­dział gdzieś w prze­strzeń mię­dzy nami.
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Doprowadzaja sie nawzajem do szalu...
Co bedzie, gdy przekroczg granice?
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